
Po wszech nie uwa ża się, że jed nym z ele men tów
wspie ra nia roz wo ju dziec ka w wie ku przed szkol -

nym jest oce na je go go to wo ści szkol nej. Na tej pod -
sta wie po win ny być pro jek to wa ne kon kret ne dzia ła -
nia wo bec dziec ka, któ re ma roz po cząć na ukę
w szko le. Ich efek tem po wi nien być suk ces szkol ny.
W pol skiej tra dy cji pro blem ba da nia doj rza ło ści
szkol nej ist niał od daw na. Obec nie na ryn ku ist nie je
wie le na rzę dzi, któ re ma ją po ma gać na uczy cie lom
w oce nie po ten cja łu dziec ka – we wcze snym roz po -
zna niu je go mo żli wo ści, ale i de fi cy tów1. Nie ule ga
wąt pli wo ści, że im wcze śniej zo sta ną wy kry te, tym
więk sze są szan se na ich sko ry go wa nie.

Zwią za ne są z tym nie od łącz nie po ję cia: „go -
to wość szkol na” i „doj rza łość szkol na”. Po -
wszech nie uży wa ne przez na uczy cie li czy ro dzi -
ców – są jed na kże praw do po dob nie nie
do koń ca pra wi dło wo ro zu mia ne. Wie lo ra kość
de fi ni cji, ich wie lość oraz ró żno rod ność przy pi sy -
wa ne go za kre su zna cze niowe go, bu dzą wąt pli -
wo ści. Wie le osób sto su je oba po ję cia za mien nie,
in ne – do ko nu ją roz ró żnień. W czym więc kry je
się isto ta go to wo ści czy doj rza ło ści szkol nej dzie -
ci? Co de cy du je, że dziec ko mo że roz po cząć na -
ukę w szko le i z suk ce sem ją kon ty nu ować?

Po ję cie „doj rza ło ści szkol nej” 
Ter min „doj rza łość szkol na” wpro wa dzo ny zo -

stał w dru giej po ło wie XX w. przez psy cho lo gów
nie miec kich2. Sa mo sło wo „doj rza łość” do ty czy
po zio mu roz wo ju czło wie ka, zaś sło wo „szkol na”

po zwa la zro zu mieć, że cho dzi nam o po ziom roz -
wo ju dziec ka, dzię ki któ re mu czy ni je go to wym
do prze kro cze nia pro gu szko ły oraz spro sta niu
przez ma łe go czło wie ka sta wia nym przez na uczy -
cie li wy ma ga niom oraz obo wiąz kom. 

Po cząt ko wo doj rza łość szkol ną iden ty fi ko wa -
no z pew nym stop niem in te li gen cji. Ba da cze
„szko ły lip skiej” uwa ża li, że je śli dziec ko osią gnie
pra wi dło wy roz wój umy sło wy, jest tym sa mym
doj rza łe do szko ły. Ba da cze „szko ły wie deń skiej”
– dzia ła ją cej rów no le gle – by li na to miast zda nia,
że doj rza łe do na uki szkol nej jest dziec ko, któ re
osią gnę ło wol ność dzia ła nia in ten cjo nal ne go, tj.
wy ko ny wa nie za dań po sta wio nych przez na uczy -
cie la czy też sie bie sa me go. Po prze pro wa dze niu
ba dań oka za ło się jed na kże, iż po wo dze nie
dziec ka w szko le za le ży ta kże od ta kich czyn ni -
ków, jak: zdol ność do kon cen tra cji, pa mięć, spo -
strze gaw czość, trwa łość sku pie nia uwa gi3.

Ko lej ni ba da cze stop nio wo po sze rza li za kres
kry te riów, któ re po win no speł nić dziec ko, za nim
pój dzie do szko ły. We wszyst kich teo riach za -
wsze bra no pod uwa gę dwa czyn ni ki: wła ści wo -
ści roz wo ju dziec ka i wy ma ga nia szko ły. 

We dług S. Szu ma na, doj rza łość szkol na to osią -
gnię cie przez dziec ko ta kie go po zio mu fi zycz ne go,
spo łecz ne go i psy chicz ne go, któ re czy ni je wra żli wym
i po dat nym na sys te ma tycz ne na ucza nie i wy cho wy -
wa nie w kla sie pierw szej szko ły pod sta wo wej4. 

Po dob nie uwa ża W. Okoń, kła dąc jed nak 
na cisk na kwe stię roz wo ju umy sło we go, emo cjo -
nal ne go i fi zycz ne go5. Obie po wy ższe de fi ni cje
sca la po gląd M. Prze tacz ni ko wej pi szą cej, że
„doj rza łym do pod ję cia na uki szkol nej na zwie my
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dziec ko, któ re osią gnę ło ta ki sto pień roz wo ju
umy sło we go, spo łecz no -emo cjo nal ne go oraz fi -
zycz ne go, ja ki umo żli wia mu przy sto so wa nie się
do wy ma gań szko ły, jak rów nież kon ty nu ację
z po wo dze niem na uki w kla sie pierw szej”6. 

Zatem, za nim dziec i roz pocz ną na ukę, po -
win ny:
l być wy star cza ją co na swój wiek roz wi nię te fi -

zycz nie i ru cho wo (wa żne, by dzie ci opa no -
wa ły już w pew nej mie rze pre cy zyj ne ru chy
rąk i pal ców, nie zbęd ne przy pi sa niu);

l mieć du ży za sób wie dzy o świe cie i orien ta cję
w bli skim oto cze niu;

l umieć po ro zu mieć się z oto cze niem do ro słych
i ró wie śni ka mi za po mo cą po tocz nej mo wy
zro zu mia łej dla od bior cy;

l dzia łać in ten cjo nal nie, tj. po dej mować czyn -
no ści zmie rza ją ce do okre ślo ne go ce lu i wy ko -
nywać je do koń ca;

l li czyć się nie tyl ko z wła sny mi chę cia mi i ży -
cze nia mi, lecz ta kże uwzględ nia ć ży cze nia ró -
wie śni ków;

l po tra fić opa no wać swo je emo cje, a więc po -
wścią gać gniew i złość, lęk i oba wę, a w ka ż-
dym ra zie nie uze wnętrz nia ć gwał tow nie
i w spo sób nie po ha mo wa ny swo ich sta nów
emo cjo nal nych7.
Z ko lei A. Sze miń ska pro po nu je, by w trak cie

ba dań doj rza ło ści szkol nej brać pod uwa gę:
l roz wój pro ce sów po znaw czych oraz spraw no -

ści ru cho wych, któ re umo żli wia ją opa no wa nie
bez spe cjal nych trud no ści pod sta wo wych
tech nik szkol nych (czy ta nia, pi sa nia li cze nia);

l roz wój spo łecz ny i emo cjo nal ny (po sta wa wo -
bec ota cza ją ce go świa ta);

l za sób umie jęt no ści i wia do mo ści, sta no wią -
cych ko niecz ną pod sta wę do na uki w kla sie
pierw szej8.
Osta tecz nie jed na kże naj now sze pu bli ka cje

za kres se man tycz ny po ję cia „doj rza łość szkol na”
po sze rza ją, obej mu jąc:
l doj rza łość fi zycz ną: cię żar cia ła, spraw ność

mo to rycz ną, ogól ny stan zdro wia, po ziom
funk cji zmy słów;

l doj rza łość umy sło wą: ope ra cje my ślo we, ro -
zu mie nie sym bo li, opa no wa nie mo wy, wie dza
o da nym świe cie;

l doj rza łość spo łecz ną: funk cjo no wa nie w gru -
pie ró wie śni czej, kon tak ty spo łecz ne, po czu -
cie obo wiąz ku, zbio ro we współ dzia ła nie;

l doj rza łość emo cjo nal ną: uze wnętrz nia nie
uczuć oraz kie ro wa nie ni mi;

l doj rza łość wo li cjo nal ną: po dej mo wa nie ini -
cja tyw, do pro wa dza nie za dań do koń ca, ce lo -
wa dzia łal ność, wy trwa łość w pra cy9.

Po ję cie go to wo ści szkol nej
Jak wi dać, po cząt ko wo, przy po ru sza niu kwe -

stii pro gu szkol ne go, po słu gi wa no się głów nie ter -
mi nem „doj rza łość szkol na”. Ro zu mia no go jako
pe wien po ziom roz wo ju dziec ka, cha rak te ry zu ją -
cy się po sia da niem przez nie go okre ślo nych
umie jęt no ści, któ re umo żli wią mu efek tyw ną na -
ukę i funk cjo no wa nie w śro do wi sku szkol nym.
Doj rza łość, ro zu mia na ja ko efekt sa mo rzut ne go
roz wo ju, z cza sem za czę ła być po strze gana ta kże
ja ko re zul tat dzia łań po dej mo wa nych przez
dziec ko, je go wła snej ak tyw no ści10. Ko lej ne ba -
da nia udo wod ni ły, że na roz wój dzie ci ma ją rów -
nież wpływ czyn ni ki śro do wi sko we, a zwłasz cza
ro dzi na. Osta tecz nie oka za ło się, że rów nież po -
byt w przed szko lu i od dzia ły wa nia na uczy cie la
kształ tu ją po ziom doj rza ło ści dziec ka do na uki
szkol nej. Wo bec te go stop nio wo za czę to się za -
sta na wiać nad tym, czy w spo sób świa do my i ce -
lo wy mo żna mo dy fi ko wać sto pień roz wo ju
dziec ka, tzn. czy mo żna je przy go to wy wać
do roz po czę cia na uki szkol nej? Kie dy oka za ło się,
że jest to mo żli we, bar dziej wła ści wym ter mi nem
oka za ła się „go to wość szkol na”, wów czas bo wiem
na cisk zo stał po ło żo ny na mo żli wość wspie ra nia
dziec ka w roz wo ju przez oso by do ro słe.

B. Wil goc ka -Okoń tak pi sze o za cho dzą cych
zmia nach: „pod sta wę zró żni co wa nia tych po jęć
mo że sta no wić za rów no ro zu mie nie sa me go pro -
ce su doj rze wa nia, jak i ro li ucze nia się w pro ce -
sie roz wo jo wym. W pierw szym przy pad ku wy -
cho dzi się z za ło że nia, że do ko nu ją ce się
w dziec ku zmia ny roz wo jo we ma ją cha rak ter
spon ta nicz ny i wią żą się z doj rze wa niem. Kie ro -
wa nie roz wo jem przy pi su je się tu zło żo ne mu
me cha ni zmo wi bio lo gicz ne mu, ja kim jest doj rze -
wa nie, doj rza łość zaś trak tu je się ja ko mo ment
cha rak te ry zu ją cy się wra żli wo ścią na od dzia ły wa -
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nia ze wnętrz ne, któ re mo gą mo dy fi ko wać i kie ru -
nek, i dy na mi kę zmian, ja kie za cho dzą w roz wo -
ju. W dru gim przy pad ku za kła da się, że ist nie je
mo żli wość ćwi cze nia, kształ to wa nia pew nych
wła ści wo ści dziec ka, stwa rza ją ca szan sę osią gnię -
cia doj rza ło ści szkol nej. Tu więc zwra ca się uwa -
gę na mo ment „przy go to wa nia” czy „go to wo ści”
do pod ję cia za dań szkol nych11.

W ta kim kon tek ście o go to wo ści szkol nej pi -
sze M. Gro cho wal ska12, B. Wil goc ka -Okoń13

(wska zu jąc na ko niecz ność współ pra cy dziec ka
z oso ba mi do ro sły mi) oraz A. Brze ziń ska, któ ra
otwar cie przy zna je, że go to wość nie jest sta nem,
na któ ry wy star czy po pro stu po cze kać, ale trze -
ba ją wy kształ cić14.

A. Brze ziń ska zwra ca ta kże uwa gę na ta kie
sfe ry oso bo wo ści dziec ka, jak: per cep cyj no -po -
znaw czą, emo cjo nal no -mo ty wa cyj ną oraz wer -
bal no -ma nu al ną. Po sze rza więc za kres ob sza rów,
ja kie po win ny być ba da ne u dzie ci przed roz po -
czę ciem na uki w szko le o sfe rę mo ty wa cyj ną,
zwią za ną z py ta niem, czy dziec ko jest za in te re so -
wa ne ucze niem się – ma chęć by cia uczo nym
i sa mo dziel ne go ucze nia się15. A. Sze miń ska pi -
sze na to miast wprost, że wa żnym wskaź ni kiem
go to wo ści do na uki jest za pał dziec ka do pod ję -
cia obo wiąz ków szkol nych16. 

Po dob nie dla A. Wa to ły go to wość szkol na to stan
w roz wo ju psy cho fi zycz nym dziec ka, któ ry po zwa la
mu być wra żli wym na spe cy ficz ne bodź ce z oto cze -
nia, do ty czą ce pro ce su na ucza nia – ucze nia się. Stan,
kie dy dziec ko po dat ne jest na spo sób na ucza nia, pa -
nu ją cy w szko le, i któ ry po zwa la mu na speł nie nie
obo wiąz ków, ja kie nie sie ze so bą co dzien ne ży cie
szkol ne. To stan, kie dy dziec ko świa do mie już chce się
uczyć, jest za in te re so wa ne czy ta niem, pi sa niem i li -
cze niem, jest za cie ka wio ne oto cze niem bli ższym
i dal szym oraz chce i po tra fi na wią zy wać i pod trzy my -
wać kon takt z in ny mi dzieć mi i oso ba mi do ro sły mi17.

Jak wy ni ka z po wy ższe go, go to wość szkol na jest
po ję ciem szer szym. Obej mu je ona nie tyl ko kry te -
ria zwią za ne z na by ciem przez dziec ko okre ślo -

nych umie jęt no ści w sze ro ko ro zu mia nym roz wo ju
(kie ro wa nym sa mo rzut nie przez pro ces doj rze wa -
nia lub wspie ra nym przez dzia ła nia dziec ka, ro dzi -
ców i na uczy cie li), ale zwra ca ta kże uwa gę na kwe -
stię mo ty wa cji i we wnętrz ne go na sta wie nia dziec ka
wo bec szko ły i na uki18. Go to wość szkol na za kła da
więc nie tyl ko ko niecz ność osią gnię cia przez dziec -
ko okre ślo ne go po zio mu roz wo ju, ale ta kże po sia -
da nia chę ci, by da lej się uczyć, by na by wać no we
umie jęt no ści, by wejść w ro lę ucznia. Jest to swe go
ro dza ju po żą da ny stan, któ ry jest uwa run ko wa ny:
– od po wied nim po zio mem ogól ne go roz wo ju

dziec ka, co nie sie ze so bą po czu cie kom pe ten cji
i wła snej war to ści;

– po sia da niem wie dzy, do ty czą cej wy ma gań szko -
ły, na uczy cie la, zmian, ja kie na stą pią po prze kro -
cze niu pro gu szkol ne go, mo żli wo ści uzy ska nia
wspar cia i po mo cy, kie dy po ja wią się trud no ści.
Ele men ty te spra wia ją, że dziec ko nie tyl ko cze -

ka z utę sk nie niem na ko niec wa ka cji, ale je go mo -
ty wa cja jest na ty le sil na, że za in te re so wa nie szko łą
i na uką nie usta je po mi mo nie po wo dzeń, a dziec ko
osią ga na wet nie wiel kie suk ce sy w na uce. 

Osta tecz nie mo żna więc pod su mo wać, że obec -
nie do bra dia gno za dziec ka sze ścio let nie go po win -
na obej mo wać:
– doj rza łość fi zycz ną: cię żar cia ła, spraw ność mo -

to rycz ną, ogól ny stan zdro wia, po ziom funk cji
zmy słów;

– doj rza łość umy sło wą: ope ra cje my ślo we, ro zu -
mie nie sym bo li, opa no wa nie mo wy, wie dza
o da nym świe cie;

– doj rza łość spo łecz ną: funk cjo no wa nie w gru pie
ró wie śni czej, kon tak ty spo łecz ne, po czu cie obo -
wiąz ku, zbio ro we współ dzia ła nie;

– doj rza łość emo cjo nal ną: uze wnętrz nia nie uczuć
oraz kie ro wa nie ni mi;

– doj rza łość wo li cjo nal ną: po dej mo wa nie ini cja -
tyw, do pro wa dza nie za dań do koń ca, ce lo wa
dzia łal ność, wy trwa łość w pra cy19.

– doj rza łość mo ty wa cyj ną: za in te re so wa nie
dziec ka ucze niem się, chęć by cia uczo nym
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i sa mo dziel ne go ucze nia się; dłu go trwa łość
za in te re so wa nia, kon ty nu owa nie go po mi mo
trud no ści i nie po wo dzeń; osią ga nie po stę pów
w na uce, choć by nie znacz ny ch20.

Tak sa mo czy ina czej?
Jak wi dać, oba po ję cia są do sie bie bar dzo

zbli żo ne zna cze nio wo. Mo że dla te go współ cze -
śnie wie le osób uży wa ich za mien nie – czę ściej
jed nak mó wiąc o „doj rza ło ści szkol nej”. Wszy scy
pod kre śla ją wa żność i ko niecz ność ba da nia jej
po zio mu u dzie ci, za nim pój dą do szko ły. Wła ści -
we okre śle nie po zio mu roz wo ju dziec ka oraz
stop nia go to wo ści do pod ję cia na uki jest bo wiem
wa run kiem pra wi dło we go funk cjo no wa nia dziec -
ka w ro li ucznia21, je go ka rie ry szkol nej, a ta kże,
choć po śred nio, i ży cio wej22. Wcze sne wy kry cie
wad roz wo jo wych oraz ró żno rod nych za bu rzeń
po zwa la na szyb kie ich sko ry go wa nie, a tym sa -
mym na wy rów na nie szans edu ka cyj nych dzie ci. 

Od nad cho dzą ce go ro ku szkol ne go na uczy -
cie le w przed szko lach (i kla sach „0” przy szko -
łach pod sta wo wych) bę dą mie li obo wią zek dia -
gnozo wa nia po zio mu roz wo ju dzie ci 5-
i 6-let nich przed ich roz po czę ciem na uki w szko -
le. Nie ste ty, do stęp ne me to dy nie obej mu ją swo -
im za kre sem kwe stii do ty czą cych mo ty wa cji
dziec ka do na uki oraz je go na sta wie nia do szko ły
i ocze ki wań wo bec niej. Po nad to wie le przed -
szko li i wie lu ro dzi ców nie przy kła da wa gi
do przed sta wie nia dziec ku przy szłej szko ły w po -
zy tyw ny, a jed no cze śnie rze tel ny spo sób. Wciąż
du ży na cisk kła dzie się na roz wi ja nie w dziec ku
okre ślo nych kom pe ten cji, dzię ki któ rym bę dzie
spraw nie pi sa ło, czy ta ło czy li czy ło. W na stęp nej
ko lej no ści zwra ca się uwa gę na roz wój spo łecz no -
-emo cjo nal ny. 

Dziec ko wspie ra ne przez kom pe tent ne oso by
rze czy wi ście od kry wa w so bie ogrom ny po ten cjał
mo żli wo ści i cze ka na no wy rok szkol ny z ra do ścią
al bo ze stra chem i smut kiem, po łą czo nym z py ta -
niem: czy w szko le też bę dą za baw ki? Dziec ko po -
strze ga bo wiem szko łę przez pry zmat in nych osób
– do ro słych, star sze go ro dzeń stwa czy ko le gów.
Na wet je śli je go wia ra we wła sne mo żli wo ści jest
du ża, to we wrze śniu mo że po ja wić się rów nie
du że roz cza ro wa nie, zwią za ne z ogrom ną liczbą
no wych, nie zna nych i nie zro zu mia łych za sad,

rze czy itp. Z cza sem szko ła sta je się przy krym
obo wiąz kiem, a nie przy go dą. Zni ka ta ra dość,
któ rą czu je pierw szo kla si sta idąc pierw szy raz
na lek cje. Oczy wi ście nie jest to re gu łą. Są dzie ci,
któ re po tra fią się bar dzo do brze od na leźć w no -
wych wa run kach. Nie ozna cza to jed nak, że my
do ro śli je ste śmy „zwol nie ni” z po ma ga nia im
w tym przez kon kret ne dzia ła nia. Mo że więc war -
to w for mie za ba wo wej, ale i rze tel nej, po ka zać
dzie ciom, czym jest szko ła, ja kie są obo wiąz ki
ucznia, co jest ła twe go w ucze niu się, a co mo że
być trud ne. Mo że war to na uczyć dzie ci, co ro bić,
jak coś się nie uda, jak ktoś nas roz zło ści. 

Po ję cie „go to wość szkol na” na le ży od nieść ta -
kże do ro dzi ców, któ rzy po win ni być przy go to wa -
ni do roz po czę cia na uki przez ich dzie ci. Nie cho -
dzi tu by naj mniej o za kup pod ręcz ni ków czy
ze szy tów, ale o ukształ to wa nie pew nej po sta wy,
bu do wa nej w opar ciu o te ele men ty. Ro dzi ce mo -
gą nie tyl ko wspie rać dziec ko w osią gnię ciu go to -
wo ści szkol nej, ale ta kże w twór czej i po zy tyw nej
na uce w kla sie pierw szej (i nie tyl ko). W do mu
mo żna tłu ma czyć dziec ku trud ne wia do mo ści,
utrwa lać już na by te, czy prze ka zy wać no wą wie -
dzę. Ro dzi ce mu szą jed nak te go chcieć i wie -
dzieć, jak pra co wać z dziec kiem. I tu nie odzow na
sta je się po moc ze stro ny na uczy cie li/wy cho waw -
ców, któ rzy po sia da ją wia do mo ści na ten te mat.

Za miast pod su mo wa nia
W świe tle po wy ższych roz wa żań, wnio sko wać

mo żna, że „go to wość szkol na” nie jest tym sa mym
co „doj rza łość szkol na”. Uwa żam, że ka żdy z po -
glą dów jest war to ścio wy, ale trze ba pa mię tać, że
wa żniej sze od zna jo mo ści teo rii są prak tycz ne
dzia ła nia, któ re po win ny wy ko rzy sty wać ten do -
ro bek na uko wy i an ga żo wać za rów no na uczy cie -
li, jak i ro dzi ców, po to, by za pew nić dziec ku suk -
ce sy w ka rie rze szkol nej, któ ra prze cież
w znacz nej mie rze gwa ran tu je suk ces w ca łym
dal szym ży ciu. Za po wo dze nie tych za mie rzeń
od po wia da my my – do ro śli, za nie po wo dze nie
– rów nież! Pa mię taj my o tym, że naj wa żniej sze
za wsze po zo sta je dziec ko!

Mał go rza ta Cho jak
dok to rant ka na Wy dzia le Pe da go gi ki i Psy cho lo gii

UMCS, ma ma 2-let nie go Ma te usza
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